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Kraków dnia 2 Kwietnia. 


Polityka gdy jest wytrawioną i dojrzałą, po- 
znawszy naprzód czas i jego potrzeby, orzeka 
jasno swoj cel, stawia afirmacyę. Środki do 
tego celu od okoliczności zawisłe. Cnota i ho- 
nor granice zakreślają : to wstępnym idzie bo- 
jem, to się układa; rozumowaniem przekonanie 
zdobywa, lub dumę i interes łechce; szuka 
dziś związków, zrywa je nazajutrz; cofa się, 
postępuje, aż w końcu utkuiony w cel swój 
mając wźrok, powicrzony jćj korab do pożą- 
danćj prowadzi przystani. Czy taką była po- 
lityka ipnosłow iańskich plemion w Austryi? Nie, 
odpowiadamy. W prawdzie, nie wchodząc na ten 
raz w ocenienie slowiańskiego żywiołu pod wzglę- 
dem politycznym i socyalnym, nie zwracając 
uwazi na osoby przewodniczące ruchom Slo- 
wiańszczyzny, przyznać musimy, że polityka 
Słowian rakuskich z początku stanowczo Wy- 
tknięta była. Celem jéj było wewnątrz : uzy- 
skanie demokratycznych instytucyj , ochrona 
narodowości od zgubnie na nią działających 
wpływów ; na zewnątrz: system feder cyjny. 
Środkiem zaś: utrzymanie dyuastyi lotary ä- 
skićj i postawienie silnćj Austryi > n której 
zasłoną Słowianie gmach nowy wznosi” inieli. 
Lecz jakže rychlo zręczny a podstępny WA 
ciw nik umiał politykę Słowian na nice SS 
cit: środek*ieh przedzierzgnał na su ój cel, 
i odwrotnie. Słowianie nieobaczni v padli w Za- 
stuwione sidła 3 do ostatka łudząc się, ud:rer- 
vili usiłowania innych prowincyj I ściągnęli na 


PRZEGLĄD LITERACKI. 
tuka i Miłość — Umnictwo piękne Libelta.) 


(Dramat: Sz ; wa = 
h lub trzech, mianowicie od zgonn $. p. 


Od lat dwóc 
Edwarda Raczyński 
żadnych ważniejszy! 
a i naukowych. 
historvi naszego narodu, sypią się 


wzemijająć éj wartości, a rzad- 


ego nie widzimy już w Poznańskiem 
h ogloszeń, ani przedsiewzięć lite- 


Po zbiorach pamiętników tak 


drogocenny ch dla 
teraz broszury chw ilowćj, | 
ko tylko ukaże się coś wycho 
nej potrzeby. Do tej rzadkość 4 
żo wydany dramat przez Maurycego ana, he 
sem: Sztuka i Miłość; lubo z dmg'®J sęp Kl icie 
jako utwor artysty niezdołałby wytrzymać calego na- 
tarcia krytyki. Antor wziąwszy 


pelvego, a tak wzbijającego się nad. b | 
16] jedyuć 
arodu zniwello = 


dzacego za granice dzien- 
i policzyć-by možna éwie- 


pod napi- 


ustęp jeden z życia tak 
eg pospolity, z 


i j „gi jak 
życia Karola Marcinkowskiego, j potegi jaka 
potrafiła wychylić głowę nud massę n 
arysować jego sa- 


waną pod obcemi rządy, starał się n E 
żelazny prawie 


modzielny, prosty, z Tona ludu wyszły, ka 

2 7 ; twież rgajace 
charakter. Że obrał przedmiot tak świeży, drgaja e] 
3 . ; . ^ zł Le ze 
jeszcze żałobnem wspomnieniem w sercach rodaków , Z 


może wprow adził osoby żyjące dotąd; nie kładziemy na 


siebie gorzkie i nieraz zasłużone zarzuty; oszu- 
kani o swój własny szlachetny z»pał ` pozwo- 
lili nim frymarczyć. 

Bo tóż dziwnie piękne į rzewne było to 
przebudzenie sie Słowiańszczyzny na wiosnę 
zeszłego roku. Od mgtnej Wełtawy aż do 
sinego Dunaju jedno, rzekłbyś, wytężyło się 
w piersi ludów słowiańskich czucie, najdroż- 
szą ojców swoich puściznę języki obyczaje 
krwią odkupić, a na swoich wiecach za- 
siadlszy, o sw oi ch rokowąć sprawach. Czech 


h przypomnial pieśń Żyżki; Słowak chwytał za 


miecz lskry, jakkolwiek zdradziecką podany 
mu ręką; Chorwat przypinając kord o swe pra- 
wa pytał; chrobry Serb « na nogi skoczył » i 
pićrwszy poprowadził cios, nawet brat jego zadu- 
najski na odgłos walki domową zawiesił gęśl i 
w pomoc mu pospieszyl. Takiego zapalu, ta- 
kich usiłowań, ofiar, jakaż nagroda, jaki ko- 
niec?  Prowadzeni przez niegodnych zaufania 
wodzów, walczący z podsuwanemi im straszy- 
dłami, plaszezący się, i całujący rękę, która 
ich dotąd chłostała = naraziwszy godność na- 
rodową na szwank, nic dla siebie nie uzyska- 
wszy, z pola strąceni zostali. 

Rozwiązaniem sejmu i oklrojowaniem kon- 
stytucyi, w nową sprawa słowiańska wstępuje 
fazę. “Jak politykę swoją słormułują Słowianie, 
jeszcze nie wiemy; znajduje się ona deig w sta- 
nie przechoódowym, jest opozycyjną. Mnogie 
są tego objawy. Deklaracye posłów czeskich, 
szczególnie też z 21 b. m, pisane są pod wi- 


docznym wpływem wielkićj niechęci ; zbijając 


karb winy, pomni wa to: że nie wiadomo nam, jakiego 
czasu potrzeba, aby się przedmiot uleżał, powtóre, że każ- 
dy przedmiot mnićj więcćj jest dobry, jeżeli artysta po- 
trafi? go użyć, i albo zeń posagowĄ figurę uciesać, al- 
bo tež skreślił obraz charakteryzujący epokę i ludzi. — 
Czy się autor wywiązał z lego zadania? Sądzimy, że 
nie zupełnie. Naprzód, jak sam W przedmowie pov iada, 
chciał powieść napisać, więc obrał na ten cel formę dra- 
matyeznar i dla czego? ponieważ monolog najlepiej naj- 
żywićj i najzwiężlej stan duszy maluje, Przyznam się, 
że w glebszem pojęciu dramatu; monolog, który tyle ma 
powabu dla pana M. jest właśnie rzeczą najb rdzićj am- 
barasnjaca. Starzy greccy tragicy a nawet i Eury pides 
nżywali go bardzo rzadko i tylko tam, gdzie wysoka 
znajomość serca ludzkiego i sztuki zezwalała na tę nie- 
naturalność; nieśmiertelny zaś monolog Hamleta, wiemy 
jaki stan duszy maluje; niewyplynąt on z żadnego za- 
Toženia, lecz byť koniecznym rys€m dopełniającym ten 
ogromny charakter. Przeciwnie dramat Miłość i Sztuka 
zasłany jest monologami często nndnemi; z prostej przy- 
czyny, że autor obrał złą forme, która mu nie pozwa- 
lata inaczćj odmalować wewnę!rznego stanu duszy i 


zarzuty przez ministeryum sejmowi czynione, 
zalecają swoim komitentom, aby się dlužej nie 
oszukiwali a zrozumieli dążności czasu; nie od 
woli bowiem tego lub owego ministeryum zale- 
ży, czy naród ma być wolnym lub nie, lecz 
od niego samego, skoro tylko nim być silnie 
postanowił. Prażsky weczerni list z 23 b. m. 
jędrmćj się wyraża: 
kiego cośmy pragnęli, » pyta. ««Nic.»» A na 


« Co mamy z tego wszyst- 


powtórne zapytanie kto temu winien? « My 
sami,» odpowiada, « Tak, sami we własnóm 
ciele rany zadawaliśmy sobie, ani jednego 
męża czynu nie wydawszy. Każden dotad 
naród w dobach wielkich wyprowadził na 
Światło bohatćrów swoich, nasz tylko naród 
żadnego. Francya, Policy, Włosi , Madziary 
szczycą się mężami czynu — my tylko żadnym I» 
Lipa słowiańska w Pradze stowarzyszenie czy- 
sto demokratyczne, organizacyjną dążność cza- 
su najlepićj pojmujące, a najwięcćj taktu i zrę- 
czności politycznćj posiadające, nowóm prawem 
assocyacyi w istnieniu swo ém zagrożone, po- 
stanowiło wprawdzie z początku przetworzyć 
filialne L'py na stowarzyszenia czytelnicze; lecz 
rychło obaczywszy się, nie chce trwać w ja- 
łowćj opozycyi, ale z tego, co nadano, starać 
się największe wydobyć korzyści. « Nie dla te- 
go » oświadczają, że nam rząd jakieś pozosta- 
wił prawa, będziemy ich używać, lecz na prze- 
kõr temu, że od niego pochodzą; na lichwę 
je umieścimy, i nowych nabędziemy. » To tež 
na najbliższych posiedzeniach Lipy slowiańskićj 
w Pradze przeszedł wniosek pana Wawra 


charakteru doktora Karola, Cóż jest bowiem nienatu» 
ralniejszego nad to ciągle filozofowanie ze sobą samym 
to dodawanie sobie ostrogi, jak np. »Q moja wolo, 
»daj mi przekonanie na sztuce opartel... Wolo moja! 
nwszakże dziecku jeszcze pokazywałaś mi okropne śród 
»nędzy pożycie... parlas mie ku niéj, mówiąc: że aby 
»ja zwyciężyć, wręcz do niej iść trzeba, uE piely 
»opieralem się tobie?.-- Gdy później stawiłaś mi obraz 
»wszystkich cierpień, trudności i zgryzot w celu dojścia 
edo sztuki = czyliż nie us 
»o daj sile — bym się o tć 
»niech śmierć zobaczę ~ ke» 
sdok... chodny 10 przekonanie ostalecznym życia mego 


Wolo moja — bfogostawić cię będę!.. t 


fachatem ciebie”... Wolo moja! 
m w tćj dowiedziaf chwili... 


iec!.. A choćby na ten wi- 


»było kresem.» 
A wieciez czytelnicy, dla czego to doktór Karol tak apo- 
strofuje swoja wolę? Oto by się przekonał przez dys- 
sekeye, CZY kochanka jego Kasylda na prawdę umarfa, 
czy też w letargn? Jestto niezmiernie długie pasowanie 
się ze sobą, Móre honorn nie robi przenikliwości lekar- 
skiej. albowiem czytelnicy od samego początku pewni sa, 
że panna Kasylda nie umarla na prawde, tylko KR [ara 


gu spoczywa, Wszystkich tych mieskfadności byłby au- 


wspõlredaktora Nowin Lipy słow.) i pana, 
Sztuk, aby i filialne Lipy jako stowarzyszenia 
polityczne dalej trwały. Tymczasem inni ina- 
czéj postępują, bo — kiedy pan Stadion przez 


prezydyum gubernialne wezwał panów Swobach. 


i Trojan do siebie dli narad nad wypraco- 
waniem konstytucyi dla Czech — Narodni No- 
winy z dobrego zapewniają źródła, że żaden 
nie pojedzie. 


Słowacy w konstytucyi przemilczeni, mimo 
zaręczeń ministeryalnych równego upraw nienia 
narodowości, widząc powiększćj części język 
madziarski na nowo wprowadzany, dawne ma- 
djarskie magistratury przywrócone (np. w żupie 
RE i Arwa] a to wszystko na rozkaz księcia 

Windischgrätz, znięchęceni udali się do Oło- 
murńca z przedłożeniem swoich żądań: uznanie 
3 miliony liczącego narodu słowackiego za taki 
granicach; od Pesztu 
niezawisla administracya i sejm prow incyonal- 
ny. (Z jakiemi jedoak nadziejami deputacya sło- 
wacka wyjeżdżała, $wiadezy list jednego z jéj 
członków do rodakow z Ołomuńca d. 21 b.m. 
pisany: „Jeżeli lam u waswierzą, że my tu coś 


w pewnych oznaczonych 


rzeczywisiego uzyskamy, to w wielkim jesteś- 
cie błędzie.... nasze położenie zawsze to sa- 
mo; robią nam niby niejakieś koncessye bo Ma- 
djary za nadto sobie poczyn.li, a Węgry na- 
wet po wyłączeniu madjarskich prowincyj za 
nadto jeszcze wielkim pozostałyby krajem , dla 
centrelizacyi niebezpiecznym» (a przecież Slowa- 
cy sami ku temu rozpadnieciu się w'ększych 
pro xineyj pomocną podają rękę.) 


Największe wszakże oburzenie i n 
sza opozycva na południu; nikt też tyle nie 
poświęcił, i nikt boleśnićj nie był zawiedzio- 
nym. Trójjedyne królestwo rozerwane, woje- 
wództwo serbskie nieuznane , pogranicze woj- 


najzacięt- 


skowe dzwigać brzemię władzy wojskowej i na 
dal skazane. Stan rzeczy na południu słowiań- 
skism będąc tak skomplikowanym wymaga o- 
sobnego skreślenia, jakkolwiek taić tego nie 
możemy, że oddaleni od imiejsca działania, 
wtajemniczeni w skryte działań pobudki, któ- 
rych tak wielu się domyślamy, chociaż 
skrzętnie przed badawczym niepowołanego o- 
kiem ukrywane, nie będziem w stanie nad ze- 


n'e 


wnętrzne oblicze tamtejszych dziejów, nic in- 
nego naszym czytelnikom dotąd podawać, do- 
pokąd zawiązane z południem stosunki, upo- 
[zodkpwane korgtspoodeneve me pozwola nam | a aa ai ES i ai AA Ea Mõra korrespondencye nie pozwolą nam 


lor uniknat, obierajęc powieściową formę; tam mógł jako 
opowiadacz robić najdrobiazgowszą autopsię charaktern 
doktora, i byłby niezawodnie doskonale wywiązał się 
z zalaria. przetrawiwszy lepićj swój przedmiot i na- 
brawszy spokoju umysłowego, którego mu właśnie nie 
dostawało; gdyż dramat lego rodzaju rzeczywiście jest 
wynikiem gorączkowego, chwilowego usposobienia. Ka- 
twość , nieokreśloność formy uwiodła go; i dla tego po- 
psnł przedmiot, który wart byľ rozmyślnićj być obro- 
bionym. 
Zgrzeszylibyśmy przeciw Wielkopolanom, gdy byśmy 
w poglądzie na najświeższe płody pominąć mieli da. 
wniejsze nieco dziefo Liebelia pod ty tn Tem: Umnictwo 
p'ekne, które stanowi jakby dalszy ciag jego Pass] i 
krytyki, co tém większćm byłoby grzechem, iż prawie 
pićrwszy pokusił się o piękności w szince ze stanowiska 
wyłącznie filozoficznego rozprawiać; lubo poprzedził 
go w sposób noże właściwszy dla nas, p. Kremer, wy- 
dając swoje Listy z Krakowa. Libelt, aczkolwiek zwo- 
lennik i nczeń Hegla, różni się tn znacznie ol swego 
mistrza w tém mianowic ie, iż gdy pićrs szy zwykle pe: 


jęcia i zdania e szince nsifuje głębokości dą swych ba- 


| 
| 


=: Z 


i przyczyn wypadków dopatrzyć, a tym spo- 
sobem dokładny obraz już więcćj historyczny 
skreślić. 

Bo dobrze pojętym dziennikarskim obowiąz- 
kiem jest pilnie a skrzętnie zapisywać Co się 
tylko na widowni politycznego zjawi Świata; 
nie luźne, oderwane z sobą w związku nie zo- 
stające fakta podawać, lecz wijąc nić ciągłą , 
chronologiczną, wiązać je z sobą,. szykować, 
wykreślać w grubych zarysach ksztalty w któ- 
re, kiedyś powołany, tehnawszy ducha, na histo- 
rve przerobi. 


Rzuciwszy oko na większe posiadłości wiejskie 
Okręgu Krakowskiego znajdujemy iż 1⁄4 część dóbr 
jest własnością Skarbu publicznego, */, należy do 
duchowieństwa i instytutów miłosiernych a 2⁄4 Są 
własnością prywatnych osób, względnie na ilość re- 
alności, dobra skarbowe obejmują wiosek 41, gmi- 
na miasta Krakowa 4. Wsi należących do ducho- 
wieństwa jest 42 z których 26 stanowi uposażenie 
klasztorów, 2 należą do biskupstwa, 7 do Kapituły 
katedralnćj, 7 do kościołów parafialnych, składają- 
cych fundusz Sióstr Miłosierdzia i utrzymania podrzut- 
ków 4. Nakoniec wsi należących do prywatnych 
właścicieli 114. Oprócz tego jest w Okręgu pleba- 
nów 33, mnićj więcćj posiadłościami gruntowemi 
uposażonych. Jeżeli zaś zwrócimy uwagę na liczbę 
indywiduów w których użytkowaniu ziemia ta zo- 
staje, znajdziemy iž z wyłączeniem klasztorów, w do- 
brach skarbowych znajduje się 20 wieczystych dzier- 
żawców, w dobrach duchowieństwa 44. Osób do- 
żywotnie użytkujących — w prywatnych zaś tylko 47 
właścicieli, razem indywiduów 111 z dochodów z zie- 
mi ciągnionych, utrzymujących się a tym samym o 
stan rolnictwa interesowanych, a jeżeli nie, to przy- 
najmnićj do starania się o jego rozwijanie się mo- 
ralnie zobowiązanych, jako stanowiących intelligen- 
cyę ziemiańską. Bo któż ma powołanie w spółe- 
czności przodkować prostocie, wywodzić ją z prze- 
sądów, i wprowadzać na drogę postępu, jeżeli nie 
ci których los wyżćj postawiwszy, podał im sposo- 
bność lepszego wykształcenia się i przeznaczył na 
przewodnictwo w oświacie i moralności;j kto może 
właściwićj wyszukiwać i wskazywać środki zmierza- 
jące do zasłonienia od upadku posiadaczy większych 
własności wśród nastapionyeh reform w stosunkach 
gospodarskich , jeżeli nie ten co go złe to najbliżej 
dolega a cierpiąc sam, W rozumie i doświadczeniu 
własnóm czerpie środki swojego ratunku. A gdy 
nie powinien być samolubem, udzielać może współ- 
ziomkom swoim owocu swego pomysłu. Wszak wi. 
lzimy jak wśród grzniącćj burzy zwierzęta wiedzio- 
ne tylko instynktem zbijają się w jednę całość, by 


dań i Walnością. porównań coraz mocnićj z ciasnych za- 
kresów pędzić do wyżyn mysli powszechnéj, i tym spo- 


sobem tak nmiejętność jak jéj przedmiot wy zwolić z wię- 


zów narodowości i nadać jako wspólną właść ludom; 


to znowu” P Bibelt przeciwnie utrzymuje'; że wielka 


zagadka nieśmiertelnćj pięknoty nie samém oderwanćm 


myśleniem daje się rozwiązać, ale bardzićj, że siła twór- 


cza wydajaca arcydzieła sztuki, majae w uczuciu ar- 


tysty sue Źródło, musi tém samém miarę swą krytyczną 


we wrażeniach filozoficznego "MY słu znachodzić. Z tego 
założenia wyszedłszy, coraz ciasniejszćm opisuje się ko- 


fem, aż w końca przychodzi < do wniosku: iż sztuka po- 


winna być narodową. Pojęcie to zgodne z naturą na- 
szego obecnego stanu niew) biega jeszcze za sferę dro- 


bnej uczuciowości. Bądź-co- -bądź, swobodna boska sztą. 
ka nieprzyjmuje tćj ciasaćj granicy; hto ją chce oder- 
wanie uważać, musi się oderwać od tego, co go z ohe- 
cnością wiąże. Antor chcą” dać; pojęcie pięknoty, CZ 
ka porównania w widoku morza: któryto bezbarway ży- 
wiof, dopiéro w tedy nabiera prawdziwej pięknoty, je- 
żeli barw blaski, złote rtbki obłoków, zachodzące i 
aa słońce odbija. Podobnie dzieje się w sztu- 


w wspólnych siłach szukać dla siebie ocalenia, gdy 
przeciwnie my w rozproszeniu czekamy przeznacze- 
nia jakie nam los sam zgotuje, bądź własnym siłom 
ufając, bądź opuszczając zupełnie ręce aby się oddać 
ślepemu przeznaczeniu. Zimny rozum rzadko nam 
towarzyszy, a przed pracą i wytrwałością nie jedna 
cofnęła noga. A przecież nie wiele naliczymy prze- 
niknionych przekonaniem o tõj uderzającćj prawdzie 
chociaż wszyscy w ołamy o rozwinięc ie najspieszniej- 
sze konstytucyjnego życia, które na wolności słowa 
i Stowarzyszeń nie mało opiera się. Stowarzyszeń 
nie juz tylko ku celom politycznego życia, lecz tak- 
że do podniesienia stanu naszego materyalnego skie- 
rowanych, bo wolność sama człowieka nie utuczy 
jeżeli ciała karmić nie będziemy, i przed ostrością 
powietrza, ciepłem nie okryjemy się odzieniem. Mie- 
szkaniec  rzeczpospolitćj rzymskićj był wolnym a 
przecież o chleb dopommał się wołając: » Date no- 
bis panem et Circenses. Mamy w Krakowie Towa- 
rzystwo Gospodarczo-Rolnicze; któżby się spodziewał 
iż Towarzystwo na ziemi krakowskićj, ziemi którćj 
obywatele od wieków słynęli z przywiązania do swćj 
skiby, którzy w dziejach ojczystych zawsze odzna- 
zaledwie 30 
posiadaczy ziemskich tak duchownego jak świeckie- 
go stanu, w kole swym liczy, a przemagającą znaj- 
dzie liczbę w obywatelach z innych obwodów, lub 


czali się miłością publicznego dobra, 


w uczonych, kłórzy miłością tylko kraju i nauki 
z towarzystwem połączeni, nie szczędzą ni pracy ni 
nakładu, by się stać przemysłowi rolniczemu użyteczne- 
mi chociaż dla siebie ztąd innćj korzyści nie upatrują 


prócz własnego zaspokojenia i honoru kraju. Z kąd 


więc ta obojętność dla ogólnego interesu pochodzić 
może, jestże ona nam wrodzoną, lub jest skutkiem 
obecnego stanowiska w którym się znajdujemy ? Wro- 
dzoną bynajmnićj, albowiem i żyjąc prawie zawsze 
-pod rządem konstytucyjnym Krakowianin nie mógł 
wyrodzić się na samoluba, raczćj przypisać to wy- 
pada temu stanowi niepewności w którym nas ota- 
czające wypadki postawiły. Lecz to nam wcale na 
obronę naszą posłużyć nie może, bo właśnie w mia- 
rę wzmagających się przeciwności, ściślćj się łączyć 
i siły nasze ku wspólnemu celowi wytężać powin- 
nismy, inaczćj obojętność nasza, która jest zwykle 
wynikiem ociężałości ducha, i brakiem braterskiego 
współczucia a nakoniec znakiem niedojrzałości do 
publicznego życia, pochłonąć musi łatwo te korzy- 
ści, które czujne i czynne życie pozyskaćby tylko, 
mogło. Jeszcze jest czas, weźmy się gorliwie do 
dzieła, a kto z roli żyje, lab ją tylko miłuje niech 
się z towarzystwem łączy i środkami jakie w jego 
pozostają mocy wspiera użyteczne jego celu. Re- 


sztę zostawiemy Opatrzności Najwyższego który zie- 
mię stworzywszy opiekować się nią nie przestanie 


wreszcie jak temi którzy z potem czoła, szczupłe 


ce— mówi | oC Z WRECZ EE O O EPO EIT WY RECZ CEO EJ EDO — W pojawach swoich jest ona tylko 


JAGA EI osobisty m, odbiciem się iudy widualności w two- 


rze. Nikt niezaprzeczy, że tém, a nie czćm inném by- 
wa mniej więcćj każdy utwór umniczy; lecz pytinie, 
azali tylko to powinno być celem artysty; azali wreście 
taka pięknota nie jest przemijającą i marną? — Na to 
rozumowanie nie całkiem godzić się można; bo przecież 


poc iąga 


to, eo wchodzi 


w tworze szluki najbardzićj 
w kalegoryę najogólniejszego piękna. Dziwimy się o- 
gromowi piramid egipskich; lecz ożywne tchnienie piç- 
knoty niewieje z tych nawalonych na siebie głazów. 
Pieknym się widzi Indyaninowi bóg jego potw orny ; lecz 
nam przykre sprawia wrażenie ta sztuka, która jeszcze 
niepotrafiła oddzielić kształtów czlowieczy ch od zwie= 
rzęcych. Za to dach nasz w greckiej świątyni nie dla 
tego wzbija się do jakiejś niezmy ślonej cześci, że to 
grecka świątynia , lecz że ogólna jéj pięknota każdego 
zaspakaja, że przez ten otwarty portyk mógłby wnijść 
Bóg jakiegobadź narodu, a pod wyniosłem sklepieniem 
każda pieśń błogim odetchnąć spokojem. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


wprawdzie lecz na poezeiwej drodze uzyskane znaj- 
dują w niéj wyżywienie. x: 

Zagrzeb 5 Marca, (Projektowana deputacya do 
Bana). Głoszą tu dziś, że wyjdzie deputacya do Ba- 
na z zapytaniem: co on o nowćj konstytuci sądzi, 
i jak myśli w obec nićj i narodu swego zachować 
się. Sądzą bowiem tu niektórzy, że on nie może do- 
puścić, aby naród jego tak się rozrywał jak go kon- 
stytucya pokawałkowała. »Zobaczymy,« pisze Serb- 
ska gazeta: > czy zechce teraz tak się bić za całość 
swego narodu, jak się dotąd bił za całość Au- 
stryi! « 

(W ogóle powiedzieć możemy, że niechęć i ro- 
zjątrzenie Słowian południowych są powszechne, 
szczególnie zaś pobrzeża wojskowego; wszystkie 
dzienniki w naczelnych swych artykułach pełne skarg 
żalu i gniewu, a wiadomości bieżące skwapliwie 
podają każden objaw niechęci między Słowianami. 
Innym teraz juz przemawiają językiem, inne widze- 
nie rzeczy: Madjar już nie tak uparty, do koncessyi 
skłonniejszy; Polak nie taki buntownik z rzemiosła 
jak dotąd; i jakim prawem Włocha ujarzmiać mo- 
gą, pytają. Kulmera na ostre biorą pytania, Bana 
powinności jego względem narodu przypominają, a 
opór granicznych pułków pod Szolnokiem, pojawem 
lepszego ducha zowią. Red.) 

W. Beczkerek 6 Marca. 
komitetu centralnego. Po przeniesieniu komitetu 
centralnego z Karłowice, odbyło się tu dnia dzisiej- 
szego pićrwsze posiedzenie pod przewodnictwem 
wice-prezesa p. Sretka Michajłowicza, patryarcha 


( Pićrwsze posiedzenie 


bowiem dla choroby swojćj przytomnym nie był. 
Pićrwszym przedmiotem czynności było odczytanie 
wszystkich aktów, dotyczących stosunków serbskie- 
go województwa do  ministeryum austryackiego. 
Żywanowicz (referent dyplomatycznych spraw w ko- 
mitecie) odczytał je. Dalćj żądano, aby wszelkie 
przedstawienia komendantowi Temeszwaru (jene- 
rałowi Rukawina) przesyłane, któren w ostatnich 
czasach tak nieprzyjacielsko z Serbami sobie poczy- 
nał, były dosadne, silny opór stawiące ; jak to na 
serbski przystoi naród. Zgodzili się maizi na (0, 
aby jenerałowi Rukawina posłać jeszcze jedno, ale o- 
statnie oświadczenie, aby się więcćj praw narodo- 
wych nie tykał, albowiem nawet ministerstwo au- 
stryackie zaręczyło stan teraźniejszy województwa 
serbskiego, póki zatwierdzenie jego ostatecznie Się 
nie rozstrzygnie; żądano więc od niego; aby naro- 
dowych komitetów po obwodach nie rozpędzał, nie- 
mieckich urzędników nie wysadzał, chorągwi serb- 


skich nie znieważał i t. d. (Przyczyną takiego nie- 


przyjacielskiego poczynania ze Sefbami mają być nie- 
które osoby jenerała Rukawinę otonzającie, szczegól = 
nie jen. Leiningen, Grossinger, 1 Mu "= 
nieprzyjaciel Ambrosia, wszyscy gorliwie pracujący 
nad przywróceniem starego systemuj. — Skupsztynę 
(zgromadzenie) narodową, zapewne niebawem zoba- 
czymy W Beczkereku. 

Dnia 12 Marca. (Odpouiedź jen. Rukawiny de- 
putacyi serbskićj dana). Jeneral Rukawina wyslu - 
chawszy żądań deputacy! serbskićj (patrz wyżej), i 
naradziwszy Się Z przyboczną swoja wojenną radą, 
oświadczył, że od wszelkich przeciw Serbom wymu- 
szonych nieprzyjacielskich kroków R aa trzy ty- 
godnie wstrzyma się, dopóki nie przyjdą błon 
dla niego rozkazy. Zarazem wydał rozkaz cofnię- 
cia ułanów z Żombolu (Hacfeld) i z Denty, pod tym 
dwóch miejscach 
pie wznawiano komitetów. (Si NI 

— Wedle Kurycra pesztyńskiego, Spór między 
pa'ryarcha a jen. Rukawina, na korzyść pierwszego 
u dworu rozstrzygnięto. (H. Col) 

Zemun 8 Marca (Pułków pogran cznych nieza- 
dowolenie*. Właśnie dostajemy z Syska listy pry- 
watne z 5 b. m, w których nam donoszą, że Ogu- 


wszakże warunkiem, aby w tych 


sabe u __ 


lińskie pułki podarly i publicznie »spälily; nowy” pa- 
tent konstytucyjny, w którym tak okrutnym sposo- 
bem z wolności graniczników zażartowano, chcąc 
ich i nadal mieć narzędziem niemieckićj sławy i 
wielkości Licki piąty batalion nie posłuchał rozka= 
zu udania się do Włoch, a pułkownika swego chcą- 
cego ich do tego zmusić, rzuciwszy się na niego, 
przebił. I tam, i w Panczewie i Mitrowicy wielkie 
niezadowolenie z powodu nadanćj konstytucyi, i 
jest wszelkie podobieństwo, że niesnaski między na- 
rodami ustaną i wszystko wspólnemu nieprzyjacie- 
lowi opór stawiać będzie. (Srb. N.;. 


Arg 


Niemcy. 


Frankfurt nad Menem 29 Marca. (Posiedzenie Zgro- - 


madzenia narodowego). Po odczytaniu protokułu po- 
przednićj sessyi prezes Simson oznajmia Zgromadze- 
niu, że J. C. W. arcyksiąże Wielkorzadca wczoraj o 
godz. 6 wieczór wezwał do siebie biuro sejmowe 
oraz tymczasowego prezesa ministeryum p. Gagern 
i min. sprawiedl. v. Mohl i oświadczył im: że wśród 
obecnych okoliczności widzi się spowodowanym do 
złożenia swego urzędu, prosząc zarazem prezesa Izby, 
aby ją o tém zawiadomił. Na to tymczasowy -pre- 
zes rady p. Gagern uczynił J, CÇ. W. przedstawienie, 
w któróm wskazując grożące ojczyźnie niebezpieczeń- 
stwo i odwołując się do prawa z d. 28 Czerwca, 
prosił go, aby cofnął swoje postanowienie. Wielko- 
rządca przychylnie usłuchał tego przedstawienia i 
oświadczył, że za godzinę da na nie stósowną od- 
powiedź. Jakoż po upływie tego terminu minister 
prezydent odebrał reskrypt J, Ç. Wysokości, w któ- 
rym tenże oświadcza, że po dojrzałem rozważeniu 
rzeczy, przy swojem postanowieniu obstaje i prosi 
ministeryum, aby go od obowiązków uwolniło , jak 
skoro to bez zagrożenia publicznćj spokojności i do- 
brego bytu Niemiec stać” sig pędzie mogło. Po tóm 
oznajmieniu prezes zawiadomia zgromadzenie, że 
biuro sejmowe przedsiewzięło wybór deputacyi ma- 
jacéj udać się do Berlina, lecz że się widział spo- 
wodowanym powiększyć ją o ośmiu członków. Izba 
zezwala na to; i tym sposobem wspoinniona depu- 
tacya składa sięz 33 posłów między którymi: Arndt, 
Dahlmann, von Raumer, Mittermaier, Zacharia, 
Stenzel. 

Deputacya zgromadzenia narodowego. wyjeżdża 
w piątek rano przez Biebrich do Kolonii gdzie prze- 
nocuje. Nazajutrz wyjedzie z Kolonii, na noc do 
Bückeburg. Następnie ma Się jeszcze zatrzymać 
w. Hannowerze i Brunświka tak że dopiero w po- 
niedziałek po południu będzie mogła st.nąć w Ber- 
linie. (Sauts; An.) 

Drezno 28 Marca. Niedawno interpelowano w Izbie 
deputowanych ministra spraw zagranicznych, dla cze- 
go dotąd nie odwołał posła saskiego przy dworze 
wiedeńskim pana Koenneritz, którego bierne zacho- 
wanie się w sprawie Roberta Blum, tak silną wy- 
Na wczoraj: 
szóm tajném posiedzeniu Izby Ministeryum miało jéj 
oświadczyć, że Austrya uważałaby odwołanie p. Koen- 
neritz za zupełne z nią zerwanie ze strony Sakso- 
nii; z tego zatem powodu starano się kroku tego 
uniknąć. Jasną jest rzeczą że gdyby Austrya cheia- 
ła szczerze zająć stano visko niemieckie i mieć wzgląd 


wołało w całych Niemczech nagane, 


jakikolwiek na usposobienie niemieckiego ludu, zezwo : 
liłaby na odwołanie pana Koenneritz jako na rzecz 
czysto osobistą i nie zasługująCa na uwagę i patrza- 
łaby na ten krok przez szpary (chodzi tu bowiem 
tylko>o łagodne i umiarkowane zadośćuczynienie 0- 
pinii publicznój). Że zaś Austrya uważa to za de- 
monstracyą przeciwko swojemu Systematowi i pro- 
testuje, wyjawia to jéj plany jak równie imponują- 


ce jćj stanowisko naprzeciw mniejszym państwom 


niemieckim, a może zarazem i Ścisły związek mia- 
dzy Saksonią i Austryą zawarty. "+ Gaz. Szłąska). 


aż 
C 


Francya. 
Paryż 21 i 28 Marca. Na wniosek komissyi 
budżetowćj Zgromadzenie Narodowe postanowiło, 
że cztery dni w tygodniu będą poświęcone dyskus- 
syi nad budżetem, dwa innym przedmiotom. 

Na posiedzeniu 26 Zgromadzenie nie ustając w raz 
powziętym zamiarze oszczędności, obcięło różne roz- 
działy budżetu robót publicznych o 12 milionów. 

Na posiedzeniu 27 ten sam system oszczędności, 
pomimo bardzo znakomitego głosu P. Napoleona Da- 
ru, wykazującego ile redukcye te mogą sprowadzić 
złego na Francyą. Budżet bowiem robót publicznych 
jest w najściślejszym związku z klassą ludności naj- 
potrzebniejszćj, którą brak zarobku wyrzuca na bruk 
tworząc z nićj żywioł do ciągłych rewolucyj i roz- 
ruchów. Izba tego. głosu słuchała z wielkićm zaję- 
ciem, nie odstępując wszakże od swego systemu. 

— Mówią ciągle o zawieszeniu czasowóm posie- 
dzeń zgromadzeniu narodowego, a to w skutek z 0- 
bopólnych układów między stronnictwami. Warun- 
kiem ze strony oppozycyi jest zaniechanie przez mi- 
nisteryum prawa o klubach; ze strony zaś ministe- 
ryum zawotowanie budżetu. »Pogłoska o tém, mó- 
wi korrespondent de l'Indépendance, krążyć nie 
przestaje. Ministeryum które nie jest zadowolnione 
z prawa o klubach takiego jakie wyszło z dyskussyi, 
wyrzekłoby się go chętnie, gdyby strona lewa, mia- 
sto rozbioru budżetu, zawotowała dwa nowe mie- 
siące tymczasowo. 

„Strona lewa postrzega się przyt6m, iż oszczędno- 
ści które chce wprowadzić do budżetu, mogą jéj 
wyjść na złe podczas przyszłych wyborów, dla te- 
go chciałaby wolnie używać klubów aż do tego 
czasu. 

»Idzie więc 0 zawieszenie posiedzeń od 1 do 8 
Kwietnia. 

»»Ministeryum przestraszyło .szczególnićj. lewice o- 
świadezeniem. że zaraz po zebraniu się zgromadze- 
nia przyszłego prawodawczego, przedstawi nowy 
budżet dodatkowy, albowiem re.lukcye dotykające 
głównie klassy robocze ludności , sprowadzają nędze 
wśród tych właśnie, których oppozycya mieni się 
najszczerszą przyjaciołką. Undep. ) 

— Rada ministrów na zebraniu wczorajszóćm zaj- 
mowało się głównie tem, jaką przyjąć politykę w ra- 
zie, jeśliby armia austryacka posunęła się w głąb 
Piemontu. Dyskussya była bardzo żywa. Czterech 
ministrów miało się oświadczyć za interwencyą, apię- 
ciu przeciw. Osoba, od którćj powzięliśmy tę wia- 
domość a która jest dobrze świadomą i godną zau- 
fania powiada, iż postanowiono odwołać się w tym 
ważnym wypadku do zdania jenerałów obecnych w 
Paryżu. (L Estaffette) 

— La Patrie wykazuje sprzeczność zaręczeń dzien- 
ników czerwonych z postępowaniem i uczuciami lu- 
du. Dzienniki te piszą, iż nienawiść robotników do 
ministeryum jest nadzwyczajną i że tylko one wstrzy- 
mują go od wybuchu. Tymczasem lud prawdziwy. 
lud przedmieścia S. Antoniego obejściem się swem 
względem ministra oświecenia, p. de Falloux za- 
przecza ich twierdzeniom. Dnia 26 było posiedze- 
nie towarzystwa dobroczynnego dla dzieci zwanego 
La Creche, któremu prezydowat minister oświecenia. 
Przeszło 1,200 robotników znajdowało się na nim, 
którzy wszelkiemi oznakami, ściękaniem rąk, słowa- 
mi” najprzychylniejszemi, okazywali ministrowi szcze- 
re swe współczucie, i to pomimo rad surowych ale 
razem pełnych miłości dla ludu pracowitego, które 
p. de Falloux udzielił w czasie posiedzenia. 

Paryż 29 Marca. Po zawotowaniu budżetu ro- 
bót publicznych, w którym zaprowadzono oszczędno- 
ści przeszło na 19,000,000 fr. zgromadzenie narodo- 
we przystąpiło do dyskussyi nad budżetem rolnictwa 
i handlu. Rozdział ten budżetu jest szczęśliwszym 
od poprzedniego, na 18,000,000 obcięto mi tylko 
300,000 fr. Wiadomości nadeszłe z Włoch zajimo- 


wały wyłącznie uwagę zgromadzenia, które zroztar- 
gnieniem zajmowało się innemi przedmiotami. 

— Kuryer nadzwyczajny wyjechał z Paryża do 
Turynu przed odebraniem depeszy telegraficznych. 
Powiózł on depesze nadzwyczajne do ambasadora 
francuskiego p. Bois-le-Conte. Powiadają, że depe- 
sze te wskazują mu drogę, jakićj ma się trzymać i 
że powinien ofiarować pośrednictwo polubowne Fran- 
cyi wrazie, jeśliby wojsko austryackic odniosło zwy- 
cięstwo. 

P. J. Favre zapowiedział na dzisiejszym posiedze- 
niu, że jutro będzie interpellowat ministra spraw 
zagr. o wypadki włoskie. 

— Dziś 29 deputacya komitetu spraw zagrani- 
cznych, do którćj należy p. Bixio, była przyjętą od 
prezydenta Rzplkćj. Prezydent oświadczył, że urzę- 
downie odsyła do tego, co powie ministeryum na 
zgromadzeniu; konfidencyonalnie zaś wyznaje, iż po- 
dług jego zdania osobistego, nie zd»je się nie może 
powodowywać interwencyi francuskićj we Włoszech, 

— Zapewniają że posłowie rzymscy do rzeczypo- 
spolitćj francuskićj, zażądawszy wytłumaczenia się 
kategorycznego od ministeryum, czyli Francya chce 
uznać nowy rząd rzymski, odebrali odpowiedź, że 
jak nateraz uznanie nie może mieć miejsca. 

— Mówią że w skutek rozpoczęcia kroków wo- 
jennych w Danii, rząd francuski pośle eskadrę obser- 
wacyjną na morze północne. 


— P. Hubner dyplomata wysłany przez rząd au- 
stryacki do rządu Rzpltćj z missyą szczególną przy- 
był do Paryża i miał natychmiast posłuchanie u p. 
Drouyn de Lbuys ministra spraw zagranicznyc", 

— Donieśliśmy dawnićj, że zgromadzenie narodo- 
we zezwoliło na pozwanie przed sąd p. Proudlon 
za artykuły ogłoszone w dzienniku Ze Peuple, któ- 
rego jest on redaktorem. Sprawa ta była wniesio- 
ną przed sąd przysięgłych dep. Sekwany 28 Marca. 
Po obronie przedstawionćj przez adwokata Madier 
de Montjau, pp. Proudhon redaktor i Dueköne ge- 
rent, uznani za winnych, zostali skazani: pierw- 
szy na trzy lat więzienia i 30,000 fr. strofu, drugi 
na rok więzienia i 1,000 fr. strofu, 

— Komitet wyborczy ulicy Poitiers, otworzył li- 
stę subskrypcyjną do zebrania funduszów przezna- 
czonych na uorganizowanie systemu taniego wyda- 
w celu wykazywania ludności pra- 


wnictwa pism, 
i niemoralności pro- 


cowitéj, w jaką przepaść nędzy 
wadzą ją nauki socyalistowskie. Subskrypcya otwar- 
ta 29, mówi Ła Patrie, doszła już do 50,000 fr. 
Co jest najwięcćj do zauważenia, to, że obok kapi- 
talistów robotnicy przynoszą także swą ofiarę. Prze- 
kona sie o tem publiczność, kiedy lista będzie ogło- 
szoną. Donoszą z Paryża 30, że przed domem dnia 
tego była jeszcze ciżba obywateli różnych klass i 
professyi niosących składki, każdy według swćj mo- 
żności. 

— W Belgii odkryto spisek republikancki; 18 0- 
sób zostało zaaresztowanych, z których dwie tylko 
są dotąd wypuszczone. Sprawa ta została oddaną 
rozpatrzenie sądu. 

— Tulon 23 Marca. Jenerał Guesviller, dowódz- 
ca 16j dywizyi armii alpejskićj, stojącćj tymczasowo 
w departamentach du Var et des Bouches-du Rhöne, 
przybył tu na dniu wczorajszym z dowódzcą 26j bry- 
gady jenerałem Chadeysson. W skutek instrukcyj 
ministeryalnych jenerał Guesviller ma założyć główną 
swą kwaterę w Tulonie posiadającym obecnie li- 
czny garnizon. 

»Ambulans 1éj dywizyi armii alpejskiéj przybył w 
nasze mury; oczekują także igo batalionu strzelców 
pieszych, 25 żandarmów i małego oddziału gidów. 
Wszystkie te oddziały przybędą tu przed końcem 
miesiąca. 
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«Na statkach parowych będących w tutejszćj przy- 
stani, przygotowano wielką liczbę żywności Wszel- 
kiego rodzaju. Na statkach tych mających służyć 
do przewozu wojska do Włoch znajduje się ośm 
armat do obłężenia. Wszystko więc gotowe, czeka- 
ja tylko rozkazu z Paryża. 


Włochy. 

La Patrie. Korrespondent nasz z Turynu pisze 
pod datą 23 w chwili odjazdu kuryera: «sprzeczne 
wiadomości nadeszłe od armii, poruszyły dziś Turyn: 

«Porażka dywizyi Durando nie jest tak wielką jak 
gloszono. Austryacy wchodząc do Lomellina, posu- 
neli się aż do Vigevano i Mortara. 

«Wiadomo że w Vigevano byli odparci ze stratą. 
W Mortara przeciwnie, walka była bardzo zaciętą. 
Durando silnie się bronił, oczekując dywizyi Ramo- 
rino, który nadciągnął cztery godzin późnićj i kiedy 
wojsko cofato się już ku Vercelli. Ramorino został 
przyaresztowany i oddany pod sąd wojenny. Pogło- 
ska chodzi nawet, że już został rozstrzelany. Wątpim 
wszakże o tém. Przytaczają ciekawy wypadek w cza- 
sie bitwy. Pułk huzarów węgierskich, znany dotąd 
pod nazwiskiem huzarów króla sardyńskiego, a te- 
raz Radetzkiego, podsunął się na strzał pistoletowy 
pod linię hułanów piemonckich; ci mniemali, że chciał 
przejść, ale wystrzały wyprowadziły wnet ich z błę- 
du. Rozpoczęła. się zacięta walka, w którćj Węgrzy 
byli rozproszeni; pułkownik ich wzięty do niewoli. 

«Wojsko piemonckie zdaje się być skoncentrowa- 
ne w liczbie 60 tysięcy pomiędzy Nowara a Verceil- 
Droga z Magenta do Medyolanu zupełnie jest wol- 
ną. Austryacy zgromadzają wielkie siły koło Pavii; 
sądzą, że to podejście, że Radetzki ma ciągle zamiar 
przenieść wojnę do Piemontu. Jutrzejsza poczta wy- 
prowadzi nas z tćj niepewności. 

— Znaczne posiłki idą na Tryest i Weronę przez 
Inspruk. 7000 tyrolskich strzelców jest zruchomio- 
nych.  Kontyngensa insprucki, z Wintchgau i Am- 
pezzo są już w marszu, idą prosto na Peschiera. 
Pułk jeden austryacki i nieco artylerzystów przeszli 
przez Tyrol idąc z Linz na Salzburg. Cagna do 
Werony. 

— L'Estaffette. 
Turynu: 

«Posyłam buletyn, który wyszedł w tój chwili, do- 
dając szczegóły za których pewność zaręczam. 

«Tylko co mówiłem z naocznym świadkiem bitwy 
pod Mortara. Brygada Cuneo niedotrzymała placu 
i nagłą ucieczką odkryła brygadę Regina, która za- 
skoczona niespodzianie, dość dobrze się biła, ale mu- 
siała się cofać, nie dawszy dość czasu hrygadzie gwar- 
dyi spieszącćój w pomoc. | 

«Ksiaie Sabaudzki miat pod soba zabitego konia; 
kazat on uderzyé gwardyi na uciekajacych i roz- 
pierzchtych żołnierzy brygady Cuneo. Zgromadzono 
ich w Alessandryi ; powiadają, iż będą dziesiątko- 
wani. 

«Zapowiadają na dziś walną bitwę. Co jest bo- 
lesnóm, to że wszędzie panuje posądzenie o zdradę. 
Pułkownik jeden od karabinierów został przyareszto- 
wany dni temu hilka; oddany pod sąd wojenny w 
Alessandryi; donoszą mi, 1? został rozstrzelany, jako 
sprzysiężony na wydanie króla w ręce Austryakom. 
Książe Paganino poczynił powiadają odkrycie. List 
nadeszły wezorij, pisany Przez osobę bardzo znaną 
i doręczony ministrowi, MÓWI 0 porozumieniu się 
Ramoriny z Radetzkim. Nie wierzę temu, ale nanie- 
szczęście Ramorino wszystko skompromitował, nie 
slanąwszy na miejsce sobie wyznaczone. Zapewno 


Czytamy w korrespondencyi z 


będzie rozstrzelany. 

«Nieszczęśliwy ten jeneral, godzien więcćj polito- 
wania jak pogardy, . posłał do ministra swego sekre- 
tarza p. Pesco w celu zaręczenia o swej niewinno- 


W Drukarni D. E. Friedleina. 


ści. Dla większćj ostrożności, sekretarz został tak- 
że przytrzymanym. 

«Cataneo (Karol) jest ciągle w Lugano, co dowo- 
dzi iż powstanie w Lombardyi nie zrobiło postępu 
takiego jak mniemano. 

P.S. Siła Austryaków, którzy wkroczyli do Pie- 
montu, wynosi 40000 ludzi. 


Sardynia. Nie odebralismy dziś żadnych dzien- 
ników z Turynu, Jutro zapewne będziemy mieli szcze- 
góly o stanowczćj bitwie między Radeckim a woj- 
skiem piemonckiém. Dziś więc musimy poprzestać 


na wiadomościach podanych wczoraj przez depesze 
telegraficzne. (Indep.) 


— Można było zauważyć „wyraźną sprzeczność 
między wczorajszemi d peszami odezytanemi na try- 
bunie przez prezesa ministrów. Wojsko piemonckie 
zaatakowane przy Vercelli i Novara, zostało odrzu- 
cone w góry przez Bielle i Borgo-Manoro. Król 
miał razem się z niem cofnąć; a jedna depesza mó- 
wi nawet, że się schronił do Szwajcaryi. Jakiem 
więc sposobem mógł przejeżdżać przez Niceę? Je- 
dna tylko jest droga na Turyn; i minister nasz, któ- 
ry dopiero 25 udał się do Chiavasso, byłby wiedział 
o jego tamtędy przejeździe. Pozostaje więc do mnie- 
mania, że konsui nasz w Nicei był w błąd w pro- 
wadzony i że pierwsza tylko depesza jest prawdzi- 
wą. Coby nam kazało wierzyć w to podanie, któ- 
re zresztą zgadza się z naszemi wiadomościami, to 
to, że Karol Albert jest juz teraz w Lyonie. A zatém 
Karol Albert z Bielle udałby się do Aoste przez 
góry a ztamtąd przeszedł do Sabaudyi przez skały 
sw; Bernarda. (La Parie.) 


— Korrespondent nasz z Turynu pisze nam pod 
dniem 25 w wieczór, mówi La Patrie: » Los Włoch 
jest zdecydowany.... Proszę mi przebaczyć, jeśli nie 
mogę przesłać dziś szczegółów.  Wiedźcie więc tyl- 
ko, że po trzech dniach bitwy wojsko piemonckie 
zostało zbite. Główna kwatera jest w Orona. Au- 
stryacy idą na Turyn, po drodze nie spotkają prze- 
szkód. 
ambasadorów francuzkiego i angielskiego, wstrzyma- 
ja ich pochód i że zatrzymają się w Alessandryi ..... 
Co do mnie, wątpię, aby Radecki mógł oprzeć się 
chęci zawitania do naszego nieszczęśliwego miasta. 

„Obaczycie, czytając szczegóły, ile zdrada Ramo- 
riny była zgubną dla nas. Brygada królowćj zde- 
moralizowana przez republikanów w Genui zwró- 
ciła się bez boju; brygada Cuneo, dowodzona przez 
jen Bussetti, rozpierzchła się po pierwszych wystrza- 
łach. Sam jenerał opuścił plac bitwy, odebrawszy 
małe zadraśnięcie. Wszystkie inne brygady biły się 
szlachetnie. Zwycięstwo kosztowało wiele krwi, lecz 
niestety! Włochy są raz jeszcze poświęcone. 


Spodziewają się wszakże, iż wstawicnie się 


— Wielka bitwa przy Vercelli była poprzedzona 
kilku potyczkami. W liście z 24 czytamy co na: 
stępuje: » Wczoraj bitwa trwała całe popołudnie, 
nawet w noc późną; wszakże nie byłato bitwa o- 
gólna. Rozmaite korpusy miały potyczki częścio- 
we. I tak w Mortara, któreto miasto juz było 
świadkiem spotkania się, Austryacy byli porażeni, 
ci właśnie sami, którzy trzy dni temu pobili korpus 
Ramoriny. Na innym punkcie odnieśli zwycięstwo i 
posunęli się aż pod Vercellę. (ludep.) 
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